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GUSTAW MORCINEK

Poszli w. motyką
Oryginały zdjęć stanowią własność Muzeum Cieszyńskiego na

W budynku tym-, znajdującym się obok kościoła ewangelickiego W 
Cieszynie było gimnazjum, do którego uczęszczali obaj działacze ślą* 
scy Cinciała i  Stalmach, o których poniżej pisze Gustaw Morcinek.

Nie wiadomo, ja k  ich nazwać. 
Czy słonecznymi wagantami, któ­
rzy zamiast frywolnych piosenek 
śpiewali nabożne psalmy z Psał­
terza Dawidowego, czy też miano­
wać ich upartym i robotnikam i w

Obaj pisali pam iętniki i obaj p i­
szą w  nich wzajemnie o sobie.

Paweł Stalmach, „syn w yrobn i­
ka w Bażanowicach o m ilę drogi 
od Cieszyna, urodził się pod nu­
merem 13, dnia 13 sierpnia 1824

a 5 pozostało. Najstarszy syn ukoń­
czył szkoły gimnazjalne w  Cieszy­
nie, a w  preparandzie przygotował 
się na nauczyciela. B y ł nim  w  
Dobce ad Wisła, ale jakoś mu się 
zniepodobało i  poszedł z saletra-

m m

Paweł Stalmach wg rysunku wykonanego przez 
Jana Matejkę

.

*

Zdjęcie Andrzeja C inciały z pleno szego okresu 
samodzielnej pracy

śląskiej w inn icy narodowej lub też 
zgoła mocno spóźnionymi Don K i-  
szotaml, urodzonymi pod szczęśli­
wą gwiazdą, czy też pozostawić im  
to określenie, które sobie zyskali 
u niemrawych „skeptyków“ , poma­
wiających ich o wyprawę z m oty­
ką na słońce__

Może to ostatnie powiedzenie bę­
dzie najtrafniejsze.

Współcześni im  „skeptykówie“  z 
pewnością pozielenieli na pomar­
szczonych gębach, gdy musieli pa­
trzeć, iż „c i dwaj“  w ró c ili ze 
swej wyprawy z motyką na słoń­

ce, przynosząc je z sobą w  zana­
drzu.

Po prawdzie to je  przynieśli w 
dwóch workach, mocno sznurem 
związanych, a które „włożono na 
grzbiety i  tak obładowani, . w róc ili 
ciż młodzieńcy piechotą z Krako­
wa na Śląsk“ .

Słowacki powiedziałby, źe przy­
nieśli z sobą zapalony kaganiec 
oświaty, a Makuszyński — że przy- 
taszczyli słońce za pazuchą, strze­
gąc go p iln ie  przed , zezowatym 
okiem żandarma austriackiego.

Nie chodzi w  tym  wypadku, co 
Powiedziałby o nich Słowacki lub 
Makuszyński, lecz chodzi ty lko  o 
przypomnienie, jak  to przed stu 
‘<Uy — ¡jo dzia ło się to w dn iu  
**  S ierpnia 1847 ro ku  — Paweł 
® 1 o I m a ć  h oraz jego p rzy jac ie l, 
'■ i n c l a ł a ,  dokonali w ie lk ie j rze- 
4®u dia Śląsk« ) dla Polski,

roku“ . I  jak  teraz Stalmach do­
daje od siebie — „liczby, dwie 
trzynastki, uchodzą w  kabałistyce 
za nieszczęśliwe; znać dlatego i 
mnie życie nie miało być różami 
wysłane i  było potrzeba łamać się 
z losem“ . W jego pracowitym „ży- 
wobyciu“  przyplątała się jeszcze 
trzecia trzynastka, gdyż zmarł 13 
listopada 1891 roku. „B y ł to chło­
pak silny i  zdolny — pisze znowu 
o nim  Cinciała — lecz stron ił od 
kolegów, za to też nie był łubia­
ny“ . (Nie lu b ił go także i  sam 
Cinciała, przygadując mu szpetnie

pod koniec W  swym pamiętniku).
Po ukończonych naukach w gim­

nazjum cieszyńskim udał się do 
Węgier na filozofię, a potem do 
Wiednia na teologię, a po ukoń­
czonych naukach powrócił do Cie­
szyna w roku 1846. Zają ł się na­
stępnie redagowaniem wychodzą­
cego tu od maja 1846 r. pisma lu ­
dowego „Tygodnik Cieszyński".

Krótko więc i oschle zbył Cin­
ciała życiorys swego towarzysza, 
żywiąc do niego jakąś urazę. O so­
bie zaś pisze: „A ndrze j Cinciała 
(ja sam), syn chałupnika z Gór­
nych K o za ko w ic , w io s k i o półtora 
m ili od C ieszyna odległej, u ro d z ił 
sie dnia 8 czerw ca 1825 roku z o j­
ca Andrze ja , k tó ry  wysłużył 
w przód  czternaście la t w  wojsku,
i z matki Anny z domu Rańdów. 
Był0 w domu rodzeństwa dziewię­
cioro Czterech młodszych umatło.

rzaml do Węgier, i tam już pozo­
stał aż do śmierci. Jerzy objął po 
ojcu chałupę z rolą. Marianna po­
szła za Baranowskiego, cieślę w 
Skoczowie, a Anna za gajowego 
Kropa w Górnej Lesznej. Cinciała 
Andrzej zaś (ja sam), przerwał w 
roku 1842 studia gimnazjalne, uda­
jąc się za Chlebem. B y ł w prak­
tyce księgarskiej w księgami 
Friedleina w Krakowie, potem go­
spodarskiej, a nareszcie pisarskiej, 
będąc pisarzem w kancelarii Dra 
Kluckiego, adwokata, a później 
burmistrza w Cieszynie. Tu przej­
rzał na oczy, porzucił niemiectwo 
i  stał się Polakiem. W roku 1846 
wstąpił na powrót do gimnazjum  
cieszyńskiego a nauki filozoficzne 
i  prawnicze skończył w Krakowie. 
W 40 dopiero roku dochrapał się 
posady notarialnej i by ł 1 i  pół ro ­
ku w . Schildbergu na Morawie, 
potem we Frysztacie na Śląsku, a 
obecnie jest od roku 1841 notariu­
szem w  Cieszynie, dokąd się z w ie­
loma trudnościami i z w ie lką pro­
tekcją dostał“ .

Rzewnie pisze Cinciała o tym  
„porzuceniu niemiectwa“  w  swym 
pamiętniku.

„Szczęśliwym trafem  było dla 
mnie wstąpienie do kancelarii 
Dra Kluckiego, tam m i się do­
piero oczy otworzyły i  poznałem, 
że jestem w błędzie, mając się 
za Niemca. Toteż zacząłem m y­
śleć po polsku, mówić gdzie by­
ło można w języku ojczystym i 
modlić się po polsku. Było m i to 
wszystko z początku trudno, bo 
m ój język zawsze uciekał do 
Niemiec i  trzeba go było na­
wracać i  strofować. Naturalnym  
następstwem te j przemiany by­
ło, żem zaczął pisać swój dzien­
n ik  zamiast po niemiecku w pol­
skim języku. Stało się to dnia 
12 października 1845 roku, gdzie 
dałem niemczyżnie , zupełną od­
praw ęf . . . "
Paweł Stalmach zaś, wychowy­

wany również jak Cinciała w 
szkołę niemieckiej, „da ł niemczyż­
nie zupełną odprawę“  o trzy  lata 
wcześniej, bo w roku 1842. „M ia ­
łem nieprzezwyciężoną ochotę do 
dalszych nauk, ale środków nie 
było. Wśród tego rozmyślania roz­
ważyłem, że jedynie możliwem. 
byłoby dla mnie udać się na teo­
logię. Zabrałem się więc do nie­
zbędnej ■ dla teologa konieczności, 
do ezvtvuia bibUi potótóet «t« ehe- !

Fragment rynku w C ieszyn ie

ciąż dawniej z ojcem ją  może k i l­
ka razy przeczytałem, spostrze­
głem, źe m i teraz czytanie i  zro­
zumienie je j idzie trudn ie j. Tyle  
sprawiła niemiecka szkoła! Było 
to w  roku 1842. Po wakacjach 
przedstawiłem kolegom, że trzeba 
nam się koniecznie uczyć języka 
polskiego. Z robiliśm y więc stowa­
rzyszenie po lsk ie__“

Gramatyka Suchodolskiego, za­
kupiona z tygodniowych składek 
członkowskich, słownik polsko-nie­
m iecki i wyproszone u pastora 
K łapsi „S a tyry“  Naruszewicza oraz 
„M aria “  Malczewskiego, „zawadza­
jące mu w  jego bibliotece“ , były 
pierwszym i książkami polskim i, z 
których Stalmach i  jego koledzy 
uczyli się Polski.

Dotychczas bowiem Śląsk nie 
znał inne j książki, ja k  ty lko  tej, 
która mu praw iła o zbawieniu du­
szy. Polska książka dewocyjńa, 
przeróżne Postylle, B ib lie ks. W uj­
ka, Radziwiłłowska, Leopolity, b i­
blie katolickie, protestanckie i 
ariańskie, Psalmy i  nabożne pieśni

mysły i  uczyniły w sercach ślą­
skich w i e 1 o w  i e k  o w ą zawieruchę. 
Rozpoczął ją  ostatecznie i  z na­
maszczeniem Piast cieszyński, ksią­
żę Wacław Adam (1545—-1579), 
przechodząc ze swym dworem na 
protestantyzm, a w myśl zasady 
„cuius regio, eius re lig io“  uczy­
n il i to samo poddani jego. Lecz 
co Wacław Adam uczynił, usiło­
wał to zepsuć syn jego Adam Wa­
cław (1579—1617), przemieniwszy 
się w  żarliwego konwertytę. Jął 
tępić protestantyzm w  sposób tak 
zapalczywy i  tak gwałtowny, że to 
chyba on stał się przyczyną, iż na 
określenie człowieka upartego, 
mocnego i  nieustępliwego mawia­
no, że „jest twardy, jak  luterska 
w iara koło Cieszyna“ .

Ciężko doświadczony, protestan­
tyzm zamykał się teraz po chałń- 
pach, w iern i schodzili się na po­
tajemne nabożeństwa w  Beskidach, 
Postylle zaś Reja, Gdacjusza i 
Dombrowskiego, jako też i  B ib lie  
stały się uświęconą lekturą naboż­
ną, czytaną w gronie domowników 
przez ojca rodziny. Zwyczaj ów
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Jedna ze stron „Ksiąg Pielgrzym stwa Polskiego“ , którą Stalmach 
własnoręcznie przepisał 1 podarował Cinciale

Kochanowskiego, docierały dziwny­
m i drogami na Śląsk i  stanowiły 
jedyną lekturę Ślązaka.

Do zainteresowania się nią przy­
czyniły się wojny relig ijne.

Dotarły one bowiem i  na Śląsk 
i  aczkolwiek nie przybrały form y 
krwawych potykaó, rozogniły u-

stał się z czasem tradycją, w  ro­
dzinach katolickich zaś ją ł się rów ­
nież zadomowiać, gdzie coraz czę­
ściej gościł ks. W ujek ze swym 
dostojnym językiem staropolskim, 
Kochanowski ze swym Psałterzem 
Dawidowym i ks. Skarga ze swy­
mi Świętym i Pańskimi.

Wszystkie te „święte księgi*' 
p raw iły  Ślązakowi — ja k  już w y ­
żej wspomniano — ty lko  o zba­
w ieniu jego grzesznej duszy. O 
Polsce nie m ów iły nigdy.

Ślązak nie wiedział, że jest Po­
lakiem.

Piastowie bowiem zniemczyli się 
lub sczechizowałi 1 w ym arli do­
szczętnie.

Szlachta polska na Śląsku rów ­
nież zniemczyła się, sczechizował* 
i  wym arła doszczętnie. Mieszczań­
stwo śląskie rychło się wynarodo­
w iło , gdyż „namnożyło się tuta} 
różnych cudzoziemskich biegunów“ 
z F landrii i  znad Renu, sprowa­
dzanych przez Piastów śląskich, 
różnych „przybusiów“  spod ciem­
nej gwiazdy, obieżyświatów, Cy­
ganów i  ptaków niebieskich prze­
różnej zagranicznej kondycji.

Pozostał ty lko  chłop śląski przy 
swojej polskiej mowie, śpiewał 
Kochanowskiego hymny, wadził sią 
z Bogiem o urodzaje, o ulgę w 
pańszczyznie i  o koronę niebieską 
w królewskim  języku staropolskim, 
a wciąż nie wiedział, że ju o  mo­
wa jest mową polską.

Nie w iedzieli tego nawet ci, cc 
ję li układać polskie kancjonały 
i  m od litew niki, dla swoich w ie r­
nych. Księża k a to lic c y  i  p a s to ro ­
wie e w a n g e lic c y  tw o r z y li  ró żne  
„D rog i do n ie b a "  i  „P ra w d z iw a , 
jedzine d ro g i do N ie b a " , 1 „P o tra ­
w y ssającym jagniątkom " 1 „ W ie r ­
ności Bogu i  cesarzowi w  czas mo­
rowego powietrza", lec* nigdy n i•  
omieszkali zaznaczyć w przedslo- 
wiu, źe tę podobną książkę napi­
sali w  języku „zwyczajnym  i# 
Xsionżyństwie Tieszyńekim". N i*  
w języku polskim, lect w języku 
„zwycza jnym " na Śląsku. Śląscy 
autorowe, nabożni duszpasterze 
troskający się o wieczne zbawienie 
dla swych wiernych, różni K łap- 
siowie, Muthmannowie, Żm ijk i, 
Hudźce, ża rliw i „pism acy" i  „bo- 
gosłowcy“  — nie zdawali sobie 
sprawy, że piszą sw e książki w  
języku polskim.

Musiał dopiero przyjść Paweł 
S t a l m a c h  i  Andrzej C i n c i i -  
ł  a, ludzie w  swej pierwszej m ło­
dości już nawet zniemczeni, by 
powiedzieć zdumionemu Ślązako­
w i, iż jest Polakiem i  że jego ję ­
zyk jest ślicznym, archaizowanym 
językiem polskim.

Stalmach i  Cinciała by li ocza­
rowani i  radośnie zdumieni owym  
odkryciem. Odkrycie to „opętało 
ich Polską", przemieniło w  zapa­
miętałych fanatyków polskości, w

(Dokończenie na s ir . 3}

Książkł. przyniesione ■ worku  p re * f  Cińciałę i  S ta lm acha  a Krakowa  da 
m< miejsc* w oeb(othocJ* Uhmmem
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Himiaria ład Mi po«f wodnej

fa n tM ty c K ij powieść Juliusza 
Taniego „30.000 m il morskiej 
podróży" byle powodem, te  14-let- 
ni, rudy i  piegowaty chłopak * 
Pleasantvllle w stanie New Jer* 
sey (USA) miast chodzić do szko­
ły, rozw ija ł fantastyczne idee za­
warte w te j powieści. Było to w

* i m on Lakę, tw órca p ierw sze j 
Łodzi podw odnej

r. 1880, a chłopcem tym  by ł Si­
mon Lakę, k tó ry  w  kilkanaście la t 
później skonstruował pierwszą 
łódź podwodną.

Opierając się na pomyśle „N au- 
tiliusa " z powieści Vernego, Lakę 
pracował dniami i  nocami nad 
szkicami łodzi podwodnej, które 
uzupełniał stale coraz to nowszy­
m i pomysłami. Nie posiadając wy 
kształcenia technicznego, zdawał 
sobie Jednak sprawą, że łódź za­
nurzona musi zachować również i 
pod wodą swoją pozycją. D la u- 
trzymania pod wodą równowagi, 
łódź, jaką nakreślił^ sobie w  fan­
tazji, posiadała po bokach małe 
skrzydła na wzór skrzydeł samo­
lotu. Lakę by ł młodzieńcem nad- 
zwyajpj praktycznym i  dokład­
nym. W momencie, gdy opętała 
go jakaś nowa idea i  nowy szcze­
gół przybierał w  fantazji jego kon 
kretne kształty, przenosił go na­
tychmiast na papier, by później 
wypróbować go praktycznie. Pra­
cował samodzielnie, bez uciekania 
sią do jak ie jko lw iek lite ra tu ry  
technicznej. I  tak np. chcąc stw ier 
dzić, ile  norm alny człowiek zuży­
wa powietrza w  ciągu godziny, 
zamknął się w  szczelnej, specjal­
nie skonstruowanej przez siebie 
skrzyni, w  k tóre j przebywał pra­
wie do u tra ty  przytomności. W nio­
sek, do którego doszedł wówczas, 
służy do dnia dzisiejszego za pod­
stawę podobnych obliczeń.

„N a u tilius" Vernego zaopatrzo­
ny by ł w  urządzenie um ożliw ia ją­
ce załodze opuszczenie łodzi pod 
wodę. Również i  Lakę zamierzał 
skonstruować łódź, którą byłby w 
możności opuścić w  chw ili osiąg­
nięcia dna. Rozwiązanie tego pro­
blemu nastręczało mu przez długi 
czas wiele trudności.

Pewnego dnia zaświtała mu do­
skonała myśl. M ianowicie w  ło ­
dzi podwodnej należało urządzić 
specjalną komorę, posiadającą 
dwa otwory, z których jeden pro­
wadził by do wnętrza właściwej 
łodzi, drugi zaś na zewnątrz, przy 
czym ściany komory spojone z so­
bą Szczelnie, musiałyby w ytrzy­
mać dość znaczne ciśnienie. Nurek 
odziany w skafander, zamierzają­
cy opuścić łódź, napełniał komorę 
po uszczelnieniu otworu prowa­
dzącego do wewnątrz łodzi sprę­
żonym powietrzem do stopnia od­
powiadającego ciśnieniu wody na 
danej głębokości, W ten Sposób 
mógłby z łatwością otworzyć o- 
tw ór wiodący na zewnątrz.

W pierwotnych swoich pro jek­
tach, Lakę nie nosił się nigdy z 
myślą użycia łodzi podwodnej w 
celach destrukcyjnych. Z tego też 
powodu projektowana łódź pod­
wodna zaopatrzona być m iała w 
koła do poruszania się po dnie 
morskim. Łódź jego pomocna by­
łaby przede wszystkim przy w y­
dobywaniu wraków, zatopionych 
towarów i  wreszcie przy bada­
niach dna morskiego. Wypracowy­
wanie coraz to nowszych idei i 
stałe ich udoskonalanie zajęło mu 
niespełna 12 lat, w  czasie których 
zarabiał na swe utrzymanie pracą 
w  odlewni żelaza.

W r. 1882 nadarzyła mu się 
pierwsza poważna okazja na zrea­
lizowanie swego wynalazku. W 
tym  czasie amerykański departa­
ment m arynarki rozpisał konkurs 
na pro jekt łodzi podwodnej 1 La­
kę skorzystał skwapliw ie z te j o- 
ferty. Sporządził natychmiast 
szczegółowy szkic łodzi podwod­
nej, którą nazwał „Ąrgonautem“  
i  udał się do Waszyngtonu. Po 
dwudniowym wyczekiwaniu na 
decyzję spotkało go pierwsze w ie l­
kie rozczarowanie: rzecznik depar­
tamentu m arynarki oświadczył 
mu, iż jego pro jekt nie może być 
rozważany na serio. Nie speszony 
tym  bynajmniej, Lakę powrócił 
do domu i  sporządził nowe plany, 
które po pewnym czasie przedło­
żył ponownie w  departamencie 
m arynarki. Tym razem m ia ł w ięk­
sze powodzenie, gdyż komisja kon­
strukcyjna tegoż departamentu, 
po szczegółowym zbadaniu przed­
łożonych szkiców, zaakceptowała 
jego pro jekt łodzi podwodnej. W 
tym  stanie rzeczy potrzeba było 
jeszcze zgody Kongresu na wya­
sygnowanie funduszów, potrzeb­
nych na budowę „Argonauta". Na 
skutek in tryg  k ilk u  konkurentów, 
posiadających poparcie pewnych, 
wpływowych senatorów, Lakę do­
znał porażki, gdyż pro jekt jego 
został odrzucony, jako nierealny. 
Jednocześnie za wstawieniem się 
tychże senatorów kongres uchwa­
l i ł  wydatek 200.000 dolarów na 
budowę Innej łodzi podwodnej, 
która przy spuszczeniu je j na wo­
dę, uległa zatopieniu.

Po tym  niepowodzeniu, Lakę za­
biegał bezskutecznie u rozmaitych 
przedstawicieli W all Streetu w 
kierunku zrealizowania budowy 
„Argonauta" i zniechęcony niepo-

Zelazny deszcz
Do m iasta A łm a -A ta  w  K a ­

zachstanie p o w ró c ili z nadm or­
skiego re jonu  uczestnicy ekspe­
d y c ji A kad em ii N auk te j rep u ­
b lik i,  po zapoznaniu się z n ieda­
w no opad łym  tam  meteorem . Re­
z u lta ty  badań p rzyn ios ły  w ie le  
now ych szczegółów o tym  in te re ­
sującym  z ja w isku  p rzyrody.

Praca rozpoczęła się od w y w ia ­
dów z m ie jscow ą ludnością. Człon 
kow ie  ekspedycji, K a rim o w  i  D i-  
w ari, obeszli o lb rzym ie  te ry to ­
r iu m  w oko ło  m ie jsca upadku  m e­
teo ru  i  w 52 wsiach w yb a d a li do­
k ładn ie  ponad 250 osób, zapisując  
cenne spostrzeżenia. Ustalono, że 
m eteor poruszał się z pó łnocne­
go wschodu, ze s trony  m orza ja ­
pońskiego, a n ie  z M an dżu rii, ja k  
to p ie rw o tn ie  przypuszczano. K ie ­
dy uczeni zaczęli się przedzierać 
w k ie ru n k u  głównego k ra te ru , w 
ta jdze zaczynała się wiosna. D ro ­
ga prow adz iła  szlakiem  znakom i­
tego podróżn ika  rosy jsk iego A r-  
seniewa. P rzew odnik , leśnik Am - 
łaban ze wsi Nowopokrowka, pro­
wadził przez  olbrzym ie błota i 
mimo te tej okolicy dokładnie 
nie znał, wkrótce odnalazł pola 
zniszczenia.

Przed oczyma uczonych odkrył 
Hę s trasz liw y  w idok . Na prze­
strzeni długości 1,5 km , a szero­
kości 600 m  pow ie rzchn ia  z iem i 
z ry ta  by ła  106 k ra te ra m i i  otwo­
ram i. N a jw iększy k ra te r posiadał 
28 m  średnicy i  7 m głębokości. 
Całe pole p o k ry te  zostało kam ie­

n ia m i —  od łam kam i m eteorytów . 
Gęsta ta jga  n ie  by ła  spalona, ja k  
to m ia ło  m iejsce w  tungusk ie j do­
lin ie , gdzie niedawno rów nież  
spadł m eteoryt, ale w  ty m  m ie j­
scu z n ik ła  po p ros tu  bez śladu. 
S tu le tn ie  cedry, rosnące w około , 
zostały przebite  od łam kam i na 
w y lo t, inne zaś drzewa po prostu  
pow ykręcane o 90 s topn i przez 
prąd  pow ietrza.

P rzy  g łów nym  kra terze uczest­
n icy  ekspedycji w yb ud ow a li n ie ­
w ie lk i domek, gdzie p rzeprow a­
dzano naukowe badania. Ogółem  
znaleziono 250 m eteorytów , łącz­
n e j w ag i ponad 5 ton. N iek tó re  
okazały się odpryskam i spa­
dających cia ł, po w s ta łym i na sku ­
tek  w ybuchu, ale większość z 
nich , to stopione, oddzielne, m ałe  
m eteory o wadze od 3 kg  do 150 
m ilig ra m ó w . Jak s tw ie rdza ją  l i ­
czeni, b y ł to p ra w d z iw y  żelazny 
deszcz, jak iego  dotąd nigdzie  je ­
szcze n ie  zaobserwowano.

Uczestnicy ekspedycji doszli do 
przekonania, że główny meteoryt 
rozerwał się, natrafiając na duży 
opór atmosfery ziemskiej, a nie 
dopiero przy zetknięciu z samą 
ziemią. Powstała przy tym olbrzy 
mia siła, która tak bezwzględnie 
rozprawiła się ze wszystkim, co 
spotkała na swej drodze.

Obecnie pracow n icy In s ty tu tu  
astronom ii i f iz y k i kazachstań­
sk ie j A kad em ii ob licza ją  o rb itę  
spadłego as irto id a , <tł. teł )

wodzeniem, powrócił do pracy w 
odlewni. Los uśmiechnął się do 
niego w  dwa lata później, gdy 
ciotka jego, Annie Champion, k°~ 
bieta bardzo zamożna, zaoferowa­
ła  mu swą pomoc finansową. W 
zim ie 1894/5, Lalce wraz ze swym 
kuzynem zajęci by li budową łodzi 
eksperymentalnej, które j długość 
przekraczała 5 m, ochrzczonej m ia­
nem „Argonaut j r “ .

Szkielet łodzi był drewniany, u- 
szczelnienie stanowiło płótno prze­
pojone smołą. Łódź posiadała ba­
ki, dające się napełnić wodą dla 
umożliw ienia zanurzenia je j, poza 
tym  posiadała trzy koła — jedno 
z przodu, a dwa w  tyle, dla poru­
szania się na dnie morza. Zanu­
rzało, wynurzało i  poruszało się 
łódź za pomocą ręcznie obsługiwa­
nych pomp, względnie wind.

„Argonaut j r "  spuszczony został 
na wodę w r. • 1895 na rzece 
Shrewsbury, którą przebył pod 
wodą wszerz. Zarówno Lakę, jak 
i  jego kuzyn opuścili łódź na dnie 
rzeki dla sprawdzenia działania 
oddzielnej komory, do której 
wpompowano sprężone powietrze; 
dostawało się ono z zewnątrz przy 
pomocy ru ry  wystającej z łodzi nad 
poziom wody. Tegoż lata Lakę 
przetransportował swoją łódź do 
zatoki nowojorskiej, gdzie prze­
prowadzał publicznie swoje ekspe­
rymenty. Oczywiście n ik t z obec­
nych tam przedstawicieli - departa­
mentu m arynarki, ja k  i też prasy, 
nie dawał w ia ry  twierdzeniu La­
ke'a, iż na dnie zatoki opuścił 
swą łódź. Dopiero wydobycie ka­
m ieni zaopatrzonych w  znaki, 
wrzuconych do zatoki, przekonało 
wszystkich o prawdziwości tw ie r­
dzeń Lake‘a. Mimo k ilk u  udałych 
prób, władze zachowywały w  dal­
szym ciągu rezerwę. Przeprowa­
dzone próby m iały tę dobrą stro­
nę, że wynalazkiem Lake‘a zain­
teresowało się grono finansistów 
amerykańskich, którzy zapatrywa­
l i  się dotychczas bardzo sceptycz­
nie na jego pro jekty. Przy pomo­
cy kredytów postawionych mu do 
dyspozycji, Lakę wybudował w  r. 
1897 pierwszą właściwą łódź pod­
wodną o szkielecie metalowym, 
zaopatrzoną w  m otor benzynowy. 
Mimo, iż szereg przeprowadzo­
nych prób przeszedł wszelkie ocze­
kiwania, ojczyzna Lake'a nie zdra­
dzała dla jego wynalazku tak w ie l­
kiego zainteresowania, jak  zagra­
nica.

K iedy wybuchła wojna z Hisz­
panią, Lakę sądził, iż nadszedł 
wreszcie upragniony moment i  że 
wynalazek jego spotka się z 
pełnym uznaniem ze strony depar­
tamentu m arynarki. Dla zadoku­
mentowania władzom, do czego 
„Argonaut“  może być użytym, La­
kę przetransportował go w  tajem­
nicy przed władzami do Newport 
i  z dna morskiego sporządził szkic 
rozmieszczenia m in rzuconych do 
morza w  celu ochrony wybrzeża. 
K iedy nazajutrz zgłosił się ze swo­
im  planem do departamentu ma­
rynark i, inform acje jego przyjęto 
obojętnie, co więcej zarzucono mu 
kłamstwo i  zagrożono, że gdy nie 
przestanie molestować władz w o j­
skowych swymi wynalazkami, u- 
mieszczony 2ostanie w  więzieniu. 
Rozwścieczony takim  przyjęciem, 
Lakę zaprzysiągł sobie, iż w  swo­
je j sprawie z Waszyngtonem w ię­
cej już rozmawiać nie będzie. Po­
godził się na pewien czas ze swo­
im losem i  rozpoczął pracę przy 
wydobywaniu z morza zatopionych 
towarów, co w rezultacie przynio­
sło mu znaczne dochody.

W r. 1900 Lakę stw ierdził pew­
ne braki w  swej łodzi podwodnej, 
a m ianowicie niemożność obser­
wowania powierzchni wody w 
chw ili zanurzenia. Sporządził szkic 
i  odwiedzał ówczesnych optyków, 
starając się nakłonić ich do zbu­
dowania peryskopu własnego po­
mysłu. Wszelkie namowy pozosta­
ły  jednak bez skutku tak, że w 
końcu nie pozostało mu nic inne­
go, ja k  zbudowanie sobie samemu 
tego przyrządu.

W tym  czasie k ilk u  wyższych o- 
ficerów departamentu m arynarki 
amerykańskiej zainteresowało się 
poważnie łodzią podwodną Lake'a, 
jednak Kongres z uporem godnym 
lepszej sprawy odmawiał w  dal­
szym ciągu jak ichko lw iek fundu­
szów na ten cel. Zgodnie ze swym 
postanowieniem, Lakę nie zabie­
gał więc«] o pomoc finansową w 
kołach rządowych, tym bardziej, 
że znaleźli nią ju t ludzie, 
chętnie ofiarowali mu pomoc w  
celu wybudowania nowej, więk­
szej łodzi podwodnej. W rok póź­
niej spuścił na wodę „Protectora“, 
mającego ponad 18 metrów długo­
ści. Eksperymenty, jakie przepro­
wadzał Lakę z tą łodzią w  obec­
ności kom isji rządowej, na które j 
czela stał ówczesny sekretar *  w o j-

ny — Taft, by ły  wprost 
cyjne. „P rotector“  przebywał 
wodą ponad 10 godzin, poruszał 
się nawet pod lodem i  ułożył k i l ­
ka m in ćwiczebnych. M imo w ie l­
kiego entuzjazmu członków kom i­
s ji rządowej oraz nader przychyl­
nego raportu, Kongres nie wya­
sygnował ani centa na budowę ło­
dzi podwodnej. Jak na razie, w 
Stanach Zjednoczonych sprawa u- 
cichła.

Wybuchła wojna rosyjslió-japoń- 
ska. Obie wojujące strony nawią­
zały kontakt z Lakem w  Sprawie 
uzyskania licencji na budowę jego 
łodzi podwodnych. Początkowo La­
kę wzbraniał się przed sprzedażą 
swego wynalazku obcemu mocar­
stwu. Gdy jednak wierzyciele je ­
go dopominali się zwrotu wypo­
życzonych kapitałów i  grozili w y­
toczeniem mu procesu, Lakę zde­
cydował się na sprzedaż swego 
wynalazku Rosji. Wraz z „Protec- 
torem“  udał się do Rosji, gdzie 
przez następne 7 la t budował ło ­
dzie podwodne.

W tym  czasie również i  Niem­
cy zdradzali w ie lk ie  zaintereso­
wanie dla patentu Lake‘a. Jak 
w ie lk ie  znaczenie przypisywali ło ­
dziom podwodnym, służyć może 
fak t,-iż  sam adm irał T irp itz  skon­
taktował się z wynalazcą, które­
mu zaoferował poważne honora­
rium  za współudział przy budowie 
łodzi podwodnych w  zakładach 
Kruppa w  Essen. Przed sfinalizo­
waniem umowy chytrzy urzędnicy 
niemieckiego m inisterstwa m ary­
nark i „w yn iuchali“ , iż patent La­
k ę ^  nie jest chroniony w  krajach 
europejskich. Po stwierdzeniu te­
go faktu Niemcy przerwali na­
tychmiast wszelkie dalsze rokowa­
nia i  na podstawie przedłożonych 
im  poprzednio do wglądu planów 
Lake‘a, przystąpili do budowy 
swych U-botów, których konstruk­
cje doprowadzili nłemal-że do per­
fekcji. Wkrótce wszystkie bez w y­
ją tku  w ie lk ie  mocarstwa zaadop­
towały łódź podwodną, jako nie­
odzowny instrument prowadzenia 
wo jny morskiej.

Wbrew swemu postanowieniu, 
Lakę zw rócił się ponownie do de­
partamentu m arynarki z ofertą 
wybudowania i  dostarczenia łodzi

która — zdaniem jego 
być najszybsza i  najpo­

tężniejsza z wyprodukowanych do­
tychczas. W  ofercie swej zazna­
czył, iż pokryje sam koszty je j 
budowy, przy czym w  razie, gdy 
by nie odpowiadała ściśle ofercie, 
departament m arynarki nie byłby 
zobowiązany do je j odbioru. Na 
podstawie otrzymanego zlecenia 
wybudował łódź podwodną o dłu­
gości prawie 50 metrów, którą na­
zwał „Seal“  i  która nie tylko, że 
odpowiadała ofercie, lecz prze­
wyższała ją pod wieloma wzglę­
dami. „Seal“  spuszczona Została 
na wodę w  r. 1911. Gdy Kongres 
przekonał się O zaletach nowej

broni, zrewidował zupełnie zajmo­
wane poprzednio stanowisko, a to 
tym  bardziej, iż pierwsze podmu­
chy katastrofy, która rozszalała się 
nad Europą w  trzy  lata później, 
dały się już wówczas odczuwać W 
Stanach Zjednoczonych. W tym  
czasie Lakę zbudował dla depar­
tamentu m arynarki około 40 łodzi 
podwodnych.

Kiedy w  r. 1842 niemieckie „w i l­
k i morskie“  grasowały praw ie że 
bezkarnie po A tlan tyku  i  zapusz­
czały swoje macki również i  na 
Pacyfik, Lakę, liczący 78 lat, w y­
płyną ł znów na widownię. Zapro­

ponował on wówczas departamen­
tow i m arynarki budowę łodzi pod­
wodnych olbrzym ich rozmiarów, 
przystosowanych do transportów 
środków żywnościowych i  sprzętu 
wojennego, tak nieodzownie po­
trzebnych aliantom. Podwodne te 
transportowce m ia ły mieć wypor­
ność około 75.000 ton. Zdaniem La- 
ke‘a łodzie te przebywały by w ięk­
szość trasy ze względów ekono­
micznych ponad powierzchnią wo­
dy. Dopiero z chw ilą zbliżania się 
do stref zagrożonych przez nie­
mieckie łodzie podwodne, m iały 
one kontynuować swą podróż pod 
powierzchnią morza. Gdyby nie 
rozbudowa silnego lotnictwa, w y­

nalezienie radaru i eałego szeregu 
innych wynalazków, kto wie, czy 
śmiały projekt Lake'a nie docze­
kałby się realizacji.

Wynalazca zakreślał dla łodzi 
podwodnych bardzo szeroki hory­
zont. Zdaniem Jego, lodzie te mo­
gły znaleźć wielkie zastosowanie 
również i w czasach pokojowych, 
przede wszystkim przy wydoby­
waniu zatopionych statków i to­
warów, badaniu dna morskiego, 
jak również w marynarce handlo­
wej, zwłaszcza w strefach nawie­
dzanych często przez huragany i 
burze. (K)

rew e la - podwodnej,
pod miała

T ak w yg ląda ł p ie rw szy m odel ło dz i podw odnej, zap ro jektow any  
przez genialnego kons truk to ra . Jak m ało  ten  podw odny wózek na 
kó łkach przypom ina groźnych s trażn ików  oceanów *  osta tn ich  la t 

osta tn ie j w o jn y !

Teleskop z Mount Palomar

„Oko świata“ ukaże tajemnice nieba
W  połowie sierpnia zainstalo­

wano w  obserwatorium na Mount 
Palomar, w  Kalifornii, olbrzymi 
teleskop o średnicy zwierciadła 
5 m, zwany „okiem świata".

Jaką wagę przywiązuje się do 
tego instrumentu, świadczą słowa 
jednego z astronomów amerykań­
skich, obecnych przy montowa­
niu teleskopu: „Jestem przekona­
ny, i i  za każdym razem, gdy skie 
rujem y nasz teleskop na jak iko l­
w iek wycinek firmamentu, doko­
namy nowego odkrycia a nawet 
szeregu nowych odkryć!“

Zbudowanie 5-metrowego ol­
brzyma poprzedziły długie lata 
drobiazgowych badań i doświad­
czeń z instrumentami tego rodza­
ju. Już w  roku 1892 Amerykanie 
skonstruowali teleskop o średni­
cy 24 cali, a w  cztery lata później 
średnicę nowego instrumentu 
zwiększono do 60 cali. Dobre w y­
niki, osiągnięte w  badaniu nieba 
skłoniły uczonych do realizowa­
nia coraz śmielszych konstrukcji. 
W  1906 roku zbudowano teleskop 
100-calowy, lecz i, to nie w ystar­
czyło. Astronomowie chcieli oglą­
dać gwiazdy i mgławice z jak  n a j­
bliższej odległości i zgłębić jesz­
cze dalej przestrzenie kosmiczne.

BU D O W A  O LB R ZY M A
Przy wydatnej finansowej po­

mocy ludzi prywatnych, rozporzą­
dzających odpowiednimi fundu­
szami, przedsięwzięto w  roku 1931 
budowę teleskopu o 5-metrowej 
średnicy. W  dwa lata później u- 
kończono w  Pasadenie (K alifor­
nia) wszystkie potrzebne pracow­
nie optyczne, mechaniczne i  labo­
ratorium astrofizyczne potrzebne 
do uporania się z pracami przy­
gotowawczymi.

Po pięcioletnich obserwacjach, 
które m iały na celu ustalenie na 
obszarze K a lifo rn ii i A rteeoy n a j­
dogodniejszego punktu pod wzglę 
dem klimatycznym, wybrano gó­
rę  Palomar, położoną o 12 km  na 
północ od San Dlego. N ie szczę­
dząc kosztów przeprowadzono aż 
pod sam szczyt ru ry  wodociągo­
wa I gazowe i  rozpoczęto budowę 
wielkiego obserwatorium, m ają­
cego pomieścić teleskop. W  roku 
wybuchu drugiej wodny śwtato-

w ej ukończono cały budynek, o- 
bejmujący przede wszystkim ko­
pułę obserwacyjną o średnicy 42 
metrów, poza tym  laboratoria, bi­
bliotekę, czytelnię, biura uczo­
nych, kuchnię i jadalnię.

ZW IE R C IA D ŁO
PA R A B O LIC ZN E

Zwierciadło teleskopu, ową 
słynną na cały świat pięciometro­
wą źrenicą astronomiczną, prze­
znaczoną do odsłaniania tajemnic 
gwiaździstego nieba, odlano ze 
specjalnego rodzaju szklą kry ­
ształowego. Sześćdziesiąt pięć ton 
tego materiału stopiono w  tem­
peraturze 1575 stopni, oczywiście 
nie wszystko od razu, lecz w  ilo­
ści czterech i pół ton dziennic. 
Cala operacja przeprowadzona w  
1931 roku, trw ała z górą miesiąc. 
Gdy piec, zawierający płynną 
masę szkła został zapełniony, 
wlano cały m ateriał do olbrzy­
m iej formy glinianej. Przez dal­
sze jedenaście miesięcy całą for­
in t ogrzewano 305 radiatorami 
elektrycznymi w  celu nie dopusz­
czenia do nagiego spadku tempe­
ratury szkła i wreszcie cały blok 
powierzono opiece specjalistów z 
„Californian Institute of Techno­
logy“, którzy przy pomocy szlifia- 
rek karborundowyeh. nadali gór­
nej powierzchni szkła wygięcie 
kuliste o średnicy 101,5 metrów. 
Wklęsłość kulistą przekształcono 
następnie w  luk ińiraboUczny, sto 
sując stale aparaty pomiarowe w  
celu niedopuszczenia do najm niej 
szych niedokładności w  szlifowa­
niu krzywizn.

Z  jaką  dokładnością należało 
wykonywać całą pracę, świadczy 
fakt, iż najniższy punkt wygięcia 
parabolieonego m iał według o b li­
czeń znajdować «ię tylko  o 0,13 
m ilim etra poniżej pen tram  krzy­
w im y  ku listej.

N a oszlifow anie całej pow ierz­
chni zużyto n i m niej n i w ięcej, 
Jak dwadzieścia ton proszku ka r- 
borundowego, przy w ym  na każ­
dą godzinę szlifow ania potrzeba 
było dwadzieścia pięć kilogramów  
specjalnej czerwonej m in ii nole- 
rująoej,

Ostateczne pomiary optyczne 
zwierciadła przeprowadzono pray 
pomocy trzymetrowego lustra.

ŚLEPY INSTRUM ENT
Sądzono, te  pierwsze obserwa­

cje przy pomocy gigantycznego 
teleskopu dokonane będą już w  
1941 roku, niestety, w ojna prze­
szkodziła w  tych zamierzeniach i 
prace nad końoowym montażem 
trzeba było odłożyć na później.

Dzisiaj można Już podziwiać 
wnętrze obserwatorium w  całej 
okazałości. W  przestronnej kopu­
le wznosi się stalowe rusztowanie 
teleskopu, w  poszczególnych czę­
ściach ważących od 45 do 55 ton 
(waga całości około 500 ton). T u ­
ba teleskopu, na dnie której umie 
szczone będzie zwierciadło, posia­
da 17 metrów długości i  6,60 me­
trów średnicy. Teleskop porusza 
się w  115-tonowej osadzie o 
kształcie podkowy, szerokiej na 
13,80 metrów a grubej na 1,30. 
Teleskop będzie wyposażony w  
przyszłości w  dwunastom etrowy 
interferom etr do spektroskoplcz* 
nych pomiarów gwiazd podwój­
nych. Obecnie teleskop jest jesz­
cze instrumentem „ślepym“, po­
nieważ w  miejscu przeznaczonym 
na zwierciadło paraboliczne znaJ- 
duje się zastępczo olbrzymi blok 
betonu.

K IE D Y  O KO  PRZEJRZY?
Okres oczekiwania na ostatecz­

ne zakończenie budowy telesko­
pu nie będzie trw ał długo. M a­
mutowe zwierciadło o 5 met-rac® 
średnicy wladowano 16 sierp»1*  
br. na platformę samochodową« 
specjalnie skonstruowaną w tT®  
celu i  przewieziono z PasadejM 
na szczyt M ount Palomar. W krót­
ce największy teleskop śwteta »*- 
eznie pracować. Podczas koad^ 
pogodnej nocy potężna, b ” * *  
opatrzona delikatną powłoką »*** 
miniową odbijać będzie niiuńm1̂  
czoność firm am entu P1-®*® JT. 
metrową szparę w  kopule obs«*~ 
watorlum. Teleskop z Mount ” *  
lomar odkryje bez wątpienia 
reg nowych ciał niebieskich, n*" 
we mgławice i zjawiska, o k *®  
rych dotychczas ludzkość 
dała tylko niejasne wyobraź«»*' 

.C c  Bohr" W*>
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Ptszli z motyki) aa słońce...
upartych bojowników o polskość 
śląska, to  radosnych wędrowców 
z motyką na słońce! . . .

Stalmach był dociekliwszy od 
Cinciały i posiadał — że posłużą 
się współczesnym żargonem — 
większą inicjatywę, aniżeli Cin- 
ciała.

On to bowiem postanowił zara­
dzić biedzie i zdobyć książkę dla 
śląska, która by mu mówiła nie 
tytko o Bogu, lecz i  o Polsce. Po­
wrócił z Wiednia na wakacje, jako 
teolog, przyszły „bogosłowiec“, wy­
głosił kilka kazań w zborach ślą­
skich, posiadając „licentiam con- 
cionandi", uzyskał pochwałę od pa­
stora Filipka w Ligotce i udał alą 
następnie do Cieszyna, do swego 
towarzysza Cinciały.

Był to okres u Cinciały, kiedy 
ju t przestał „wyzywać na Pola­
ków" i „kiedy już jego język  nie 
uciekał do Niemiec i gdy dal niem- 
ezyźnie zupełną odprawę", 

Stalmach już dawno zbierał 
skrzętnie polskie książki i przy­
woził do Cieszyna. Było ich je­
dnakże niewiele 1 jak należy przy­
puszczać z jego niedomówień i z 
dyskretnych uwag, iż „nie należy 
darowanemu koniowi zaglądać w 
zęby“ — nie przedstawiały wiel­
kiej wartości. Były to widocznie 
książki, „zawadzające w biblio­
tece“ ofiarodawcy, wręczone „do- 
eiememu“ Stalmachowi na odczep- 
ne. Mało było więc tych książek i 
przeto uradził z Cinciałą, że w y­
biorą się do Krakowa na fcstą.źko- 
b ranie!

I  poszli!
Wędrowali piechotą, jak praw­

dziwi wagantowie średniowieczni, 
podpierający się sękatymi kostu­
rami, z węzełkami pod pachą, ga­
dający uczenie o potrzebie i o war­
tości książki, nabożni rybałtowie 
śląscy, śpiewający po drodze lu- 
terańskim zwyczajem budujące 
psalmy o Bogu i o grzesznym 
człowieku. Na bite, „cesarskie dro­
gi“ nie zapuszczali się zbytnio, 
wielce sobie ceniąc ustronne chod­
niki i miedze, jako że to był okres 
niepokojów, przemarszów wojsk 
„opiekuńczych dworów“, rabacji 
tarnowskiej i nieudałej ruchawki 
powstańczej. Diabeł nie śpi, psal- 
Sfly mogą zawieść, a takiego wę­
drowca łacno pomówić o rebelianc 
kie zamiary przeciwko prawowitej 
władjy „opiekuńczych dworów". 
Odzie sypiali — nie piszą w swych 
wspomnieniach. Mimochodem tyl­
ko nadmieniają, że po drodze wstą­
pili do jednego i drugiego znajo­
mego. Lecz czy u nich nocowali — 
nie piszą. Przypuszczać należy, że 
zasypiali wieczorem w kopkach 
siana lub zżętego zboża, te może 
wkradli się do przydrożnej stodoły 
chłopskiej lub zgoła kładli się na 
wznak w trawie i patrzyli długo 
w noc w gwiazdy nad sobą.

Po drodze nie przepomnieli wstą­
pi 6 do K a lw a rii Zebrzydowskiej i 
chociaż luteranie  — nie omieszkali 
pomodlić się przed cudownym  
obrazem M atk i Boskiej w  klasz­
torze, dopraszając się u n ie j szczę­
śliwe) drogi. Wszak taka prośba 
nie zaszkodzi, a pomóc może! L i­
cho bowiem nie śpi i było trzeba 
wciąż strzyc uszami i rozpatrywać 
się po okolicy, czy nie ujrzą na 
swej drodze wąsatego żandarma 
austriackiego z czarnym, kogucim 
pióropuszem za czarnym czakiem.

Nie zdawali sobie zbytnio spra­
wy, że zmierzają do miasta, które 
przeżyło boleśnie swoją niepodle­
głościową tragifarsę. Operetkowa 
Rzeczpospolita Krakowska przesta­
ła istnieć po nie mniej operetko­
wym powstaniu przeciwko au­
striackiemu jenerałowi Collinowi 
na Podgórzu. Nie wiedzieli, że 
działy się w onym mieście prze­
dziwne rzeczy, te były w nim re­
belie, strzelanie ze starych rusznic, 
procesje, ucieczka po zerwanym 
moście nad Wisłą, rządy dyktator­
skie, dyktator Tyssowski wzorują­
cy się nieco na rzymskim Cola 
da Rienzi, kapitulacje, wzywanie 
austriackiego generała na pojedy­
nek, wzajemne przepraszania się, 
również operetkowe sądy nad po­
litycznymi przestępcami, a w  koń­
cu żałosny koniec niepodległości 
Krakowskiej Rzeczypospolitej.

Byli jednak dobrzy ludzie, któ'

(Dokończenie że str. 1.)

fesór ja k  i ofiarodawcy niewiele  
sobie chyba ważyli swoje dobro­
dziejstwo, jako że sami przeży­
w a li teraz ciężkie kłopoty po li­
tyczne i  że nie bardzo w ie rzy li w 
skuteczność takie j ofiarności. Prze­
cież Śląsk i tak nie jest polski, 
a ślązak — to jakiś mieszaniec na­
rodowy, ni pies — ńi wydra, Was- 
serpolak, — popolszczony Mora­
wiec, dlasi wiedzą, co to za nacje. 
Lec* kiedy d  dwaj młodzi ludzie
0 oczach fanatyków biją się w 
piersi i sumitują żarliwie, iż są 
Polakami, podobnie jak wszyscy 
ślązacy są Polakami, że gotowi 
przyslągać, iż to szczera prawda, 
i *  jeden z nich nawet podnosi 
dwa palce w górę ł zapewnia: „Na 
mu duszu, że my są Polakami!“ 1 
że gotowi nawet w głos rozpłakać 
się z wielkiej żałości, przeto ulito­
wali się zafrasowani krakowianie
1 ję li grzebać w rupieciach na 
strychach, w skrzyniach i po ko­
modach czy szafach. I  co znaleźli, 
wręczali w łakome dłonie Stalma­
cha i Cinciały. i  wtedy dwa wor­
ki pęczniały książkami, a dwa ser­
ca śląskie pęczniały uradowa­
niem!..,

Potem wory powiązali, zarzucili 
na ramiona i ruszyli ku domowi.

Jakiś poczciwy żydowin prze­
wiózł im je w sianie ukryte przez 
most nad Wisłą i przez austriacki 
urząd celny, żądając za tę przysłu­
gę tylko jedną koronę srebrną. A 
za mostem już wolna droga! A ra­
czej nie droga, lecz miedza mię­
dzy lasami i zagajnikami, polami 
na przełaj, bokami i ukradkiem!

„K siążk i były ciężkie, sznur w c i­
nał się głęboko w  ramię — pisze 
Cinciała w swym pamiętniku — 
słońce gorące przypiekało, a cią­
gła uzasadniona bo jaźń towarzy­
szyła nam, że książki polskie, jako 
towar dla Śląska zakazany, w dro­
dze skonfiskowane zostaną, a my 
jako przemytnicy ukarani będzie­
my, co w  owych czasach bardzo 
łatwo stać się mogło“.

I  znowu Bóg miły raczy wie­
dzieć, gdzie i którędy przemykali 
się chyłkiem, gdzie nocowali, jak

się trwożyli o swqj słodki ciężar 
i skarb ponad skarby, jak musieli 
kluczyć i udawać Greków wobec 
ludzkich oczu i języków, ja k  prze­
padali w rowie czy bruzdJft na wi­
dok idącego żandarma, jak szeptali 
akty strzeliste i żarliwe pacierze i 
jak w końcu dotarli <jc Cieszyna

„Książki przynieśliśmy szczęśli­
w ie do Cieszyna w  dn iu 23 sier- 
pnial841 ręku!" — pisze przed stu 
la ty  uradowany Cinciała.

A potem dodaje z dumą ¡„Książki 
w ten sposób w  Krakowi« zebra­
ne i do Cieszyna przyniesione, by­
ty pierwszymi książkami polskimi 
naukowymi na Śląsku, bo te ksią­
żki stały się podwaliną biblioteki 
polskiej dla ludu Księstwa Cie­
szyńskiego później założonej, a na­
stępnie stały się kamieniem  wę­
gielnym biblioteki naszej Czytelni 
Ludowej w Cieszynie. Wspomnia­
łem  tu o tym fakcie i dlatego, po­
nieważ to były pierwsze p® tylu 
wiekach odwiedziny Ślązaków w 
Krakowie i pierwszy dar, który  
Kraków Śląskowi ofiarow ał; był 
to pierwszy węzeł zawarty po tak 
długim  czasie między Krakowem  
i  Śląskiem na polu oświaty ludo­
wej!"

Pięknie to napisał Cinciała!
A gdyby jeszcze dzisiaj żył i na­

dal pisał swój pamiętnik, dopisał 
by, że książki te, przyniesione ró ­
wno przed stu la ty  z Krakowa do 
Cieszyna, były powodem, że Śląsk 
uczul się polskim Śląskiem i  że 
Ślązak krw ią  swą przypieczętował 
swą przynależność do Polski w  Le­
gionie śląskim  podczas pierwszej 
w ojny światowej, następnie w po­
wstaniach śląskich przeciwko Niem 
com, następnie w podziemnej a tak 
tragicznej walce z okupantem pod 
czas drugie j wojny światowej i  że 
dzisiaj wygrywa najważniejszą b i­
twę gospodarczą Polski i  że OWO 
wybieranie się przed stu laty z 
motyką na słońce — jak twierdzili 
z przekąsem różni „obłudni fran­
towie i mrugałowie nieszczerzy — 
opłaciło się szczodrze, gdyż przynie 
śli z sobą słońce, które „mrówki 
ze Śląska precz wyżenęło“ !...

Frzeczglo/cie dzietiom

Nina Kozłowska
/ ■

Zaczęła się szkoła
Musimy się rozstać, Misiu, idę pierwszy raz do szkoły 
Jutro rano. . .  Człowiek teraz już nie będzie tak wesoły. . .  
Pisz, to czytaj, to znów rachuj —  od świtu do nocy praca!. . ,  
Tadzik mówi, że to miło . . .  Niech on głowy nie zawraca; 
Przecież tam się trzeba uczyć, przecież tam się nic nie bawią! 
Jak nie umiesz, dwója, pała, to znów w kącie cię postawią. . .  
Strasznie miło! To ci miło siedzieć w ławce trzy godziny, 
Słuchać, jak się drą nad uchem chłopaczyska i dziewczyny. .  * 
\ch  Misiuniu, mój kochany, przemów trochę do mamusi!
Czy każdy, co ma lat siedem, tak się zaraz męczyć musi? . .  - 
Przemów, poproś, tak jak tylko ty potrafisz; ślicznie, grzecznie. 
Mamuś czyta, tatuś, Tadzik. . .  Jeszcze muszę ja? koniecznie? 
Już się nawet co dzień wieczór tak porządnie umyć wolę, 
Żeby tylko oni wszyscy zapomnieli o tej szkole. . .

*  *  *

Byłam dzisiaj, mój Misiuniu, po raz pierwszy w tej tam szkole! 
Tylko nie myśl sobie zaraz, że szkołę od ciebie wolę,
Ale muszę ci się przyznać, choć to nie jest bardzo miło,
Że mi się w tej ich tam szkole ani trochę nie nudziło. . .  
Chłopcy —  prawda —  hałasują, ale grzeczne są dziewczynki. 
(Misiu! — Ja cię zawsze kocham! Nie rób takiej smutnej minki.) 
I  poznałam już literkę, dwie literk i —  może cztery. . .
A  pojutrze poznam wszystkie, jakie tylko są litery . . .
I  liczymy na liczydłach, (u dziadziusia takie były)
Czy pamiętasz jak wspaniale po podłodze nam jeździły? . . .  
Pędźmy teraz do łazienki nim mamusia nas zawoła 
Umyć szyjkę, uszka« ręce. . .  Jutro przecież —  szkoła! Szkoła!

Rozrywki umysłowe
50 KO N KU R S R O ZR YW KO W Y i  A U - i R ów nolegle z nagrodam i za roz- 

T O H S K I. w iązanie zadań, nagradzać będziem y
-  . . .  au to ró w  na podstaw ie ogólnego g ło -
CZĘSC XII. sowanla C zyte ln ików , w  osta tn ie j

10 K o n ku rs  R ozryw ko w y 1 A u to r -  części 50 K onku rsu  R ozryw kow ego i  
skt obe jm u je  20 zadań. Za rozw ią - A u to rsk iego ' um ieszczony — * - “ *•* 
zanie każdego z n ich  rozlosowana 
zostanie jedna nagroda. W  ten  spo­
sób spe łn iony będzie wreszcie po­
s tu la t w szystk ich C zyte ln ików , aby 
dać proporc jona lne  szanse zdobycia 
nagród szaradzistom m ocnie jszym  i  
słabszym. W  obecnym  system ie sza­
radziści m ocn ie js i, k tó rz y  rozw iążą 
w szystk ie  zadania, będą uczestniczyć 
w  trzech losowaniach w  każdym  n u ­
merze, a szaradzista początku jący, 
k tó ry  przyśle  rozw iązania ty lk o  je ­
dnego zadania — będzie uczestn iczył 
ty lk o  w  jedn ym  losow aniu.

_________  zostanie
kupon  do glosowania, za pomocą 
któ rego  C zy te ln icy  w yb io rą  au to rów  
trzech na jlepszych zadań. A u to rzy  
c l zostaną nagrodzeni w artośc iow y 
m i książkam i.
7. A KY TM O G H A F REBUSOWO-GEO 

G R A FIC ZN Y .
W  odpow iedzi SOS'owi — T E K A .
Odgadnąć nazw y geograficzne po­

danych na obwodzie szkiców, po­
czerń odpow iednie  l i te ry  podstaw io­
ne w  środkow y a ry tm o g ra f dadzą 

1 w łaściw ą odpow iedź SOS'oWi.

18,1,17 18,18,7 18,25,17,12,28jl7,1,34,37,
14, 8,18, 8,7,28 9,19,31,32,27 4,11,1,8,29,1. 

17.

12 18,12,7 14,1,24,7,4,11,7,24,1 18,19 25,4,

28.27.5 18„12,7 15,28,3,12,8.

28,1 8,12,8,15,,12,19,9,12,18,1 ai,l;4¡28;7;18

22.12.5 25,15,1,28,1,17.

8,19, 4,11,8,24,18,12,7 14,22,12,2,29¡i4;8
28,1 18,1,10,21,19,6,8. 28,8,12,7,21,1,17.

26,2,w * a «

g. Z A D A N IE  D Ł A  Ł A C IN N IK O W  
(u ł. zetka)

Tete ro ro  mam a nunu (lada tete 
la la  te te ".

S łowa te w ypow ie dz ia ł s ław ny

i * *  A  i
j M ¡C " .

mm /bM s I|y 0**4481«
n /H it l .Z M  IBM,

ir ,«  ąza Ą is

sunek poszczególnych w yg ra nych  
siebie ró w n a ł się 20:10:4:2:1.

do

T e rm in  nadsyłania rozw iązań po­
wyższych zadań u p ływ a  z dn iem  19 
w rześnia o godz. 12.

d ru g im  w ie ku  przed 
napisać swemu sk ryb ie  na papyrus ie  
{g o ń c e m  odesłać do R zym u. S kryba 
n ie  u m ia ł po łac in ie , w ięc H zym ia- 
5 e dosta li papyrus o powyższej trc -

------  «— ----- ------------«■ - - - - -  - ytf, tednak p rzeczyta li. P ros im y
rz y  po  d rodze  z d o ła li u ś w ia d o m ić  »“ > “  j  „odąć w  ję z y k u  ła c iń -

_____l  __ j _____ *6? uu.cieszyńskich wędrowników, jak 
mają się zachować u wejścia do 
Krakowa. „Aby dostać się do nie­
go — pisze Stalmach w pamiętni­
ku — poradzono nam w Podgórzu, 
byśmy wobec kordonu otaczające­
go miasto i wobec straży stojącej 
Przed mostem nad Wisłą, ieko  
miejscowi szli śmiało; tjdąto się 
to . .

W Krakowie ząbawlli dwie doby- 
Cinciała, jako że już poprzednio 

pędził w nim półtora roku za ladą 
u księgarza Friedleina, wiedział, 
dokąd się obrócić, do kogo zapu­
kać, gdzie można by książki wy­
dostać. Profesor Kuczkowski zain­
teresował się ich serdeczną troską 
t ułatwił im kwestą- Sam pen F, °"

^ S mK^ e C yp rzeW h ąrC R o Ł ^  [, ^związanie zadań’ z Nr 22 „Świat
18. Rebus: G dy słońce w  Raka z 

grzm otem  w chodzi, zw yk le  posuchę 
przyw odzi.

18. Zadanie N ewtona.
Jeże li 120 k ró w  z je  tra w ę  z łą k ! 

20-akrowej w  1S dn i, to  <120.14:20- 84) 
k ro w y  zjedzą traw ę  z łą k i 14-akro- 
w e j w  16 dn i. Jeżeli 20 k ró w  z je  tra ­
w ę z łą k i 3 i/„-akrow e j w  18 dn i, to  
(20.14.2:7-80) k ró w  z je  tra w ę  z łą k i 
14-akrowej w  18 dn i. A  w ięc m am y: 

1) U  k ro w y  w  16 d n i z ja d ły  począt 
kow ą ilość tra w y  a *  14 akrach  4 _ 
p rzy ros t 18 d n i;

8) W k ró w  w  18 d n i z jad ło  począ*. 
kow ą ilość tra w y  na 14 akrach  4 .
przyrost 18 dni. ? (JrugióJ ftrcmtp,

sk im  1 w  po lskim , tłum aczeniu .

8. W YG RANE LO TERYJN E 
(u ł. E. Zerebecid)

panow ie  A , B , C, D , 1 E zakup ią  
do spó łk i 8 losów lo te r ii państw ow ej.
K ażdy *  ty c h  panów  p a rtycypo w a ł 
»o ró w n e j części w  dw óch losach.
•Sprzyjało im  w y ją tk o w e  szczęście. 
eSvi aa w szystkie losy  p a d ły  w yg ra ­
ne: Ogólna suma w yp łaconych  przez , __ . . . .  . . .  , . . .  -
ko le k tu rę  w yg ra nych  (po po trącen iu  gd yby  80 k ró w  z jad ło  tę samą i io ić  
me/ na rzec* skarbu państwa) w y - tra w y  eo 84 k ro w y , to  w ym aga łoby 
niosła 1.480.000 zł. N ależy u s ta lić  w  to  czasu ty le  razy większego od io 
1akl sposób ro z lic zy li się w spó ln icy , 1 dn i, Ile  razy 84 Jest większe od 80, 
ie ś li P. C o trzym a ł po łow ę z tego, co to  Jest 16*/. dnia. W  ten  sposób m o-

— a r» -<■»»"' r» —•->------  żerny powiedzieć, że
3) 80 k ró w  w  16*fn dn ia  z jad ło  po­

czątkową Ilość tra w y  na 14 akrach  
4 . p rzy ros t 10 dn i, stąd w n io sku je ­
m y, że w  (18 — 18*/r, ) dn ia  80 k ró w  
z je  trawę, k tó ra  w yrośn ie  na 14 a- i 
kra ch  w  przeciągu (18 Wj •» i  j

nanow le I l D  razem, pan p  po łow ę 
tego. co pan A , pan B  szóstą część 
tego co pan E, a pan C ty le , co pan 
B  i  p ó łto re j części p rzypada jące j na 
nana A. N ależy us ta lić , k tó rz y  pa­
now ie  kup ow a li do spó łk i losy i  j« -  
i i a  padW »s n ie  w ygrane, j«am gt0.

| Jeże li w ięc w  przeciągu i r /R dn ia 
k ro w y  te  z jada ją  p rzy ro s t 2-dn iow y 
tra w y , to  w  przeciągu i8  d n i zjedzą 
p rzy ro s t (2.S.18:S~30) d n i. P rzedtem  
jednakże zna leźliśm y, że 

80 k ró w  w  18 d n i z jad ło  początko­
wą ilość tra w y  na 14 akrach  4- p rzy  
ros t 18-dnlowy, teraz zaś, że 80 k ró w  
w , 18 d n i zjada p rzy ro s t 30-dniowy; 
z  tego 'w yn ika , że początkowa ilość 
tra w y  na 14 akrach  rów na się p rzy ­
ro s tow i tra w y  W 12 d n i, a początko­
wa ilość tra w y  na 14 akrach  4 . p rzy

1 ros t 12-dniowy rów na się p rzyrosto - 
| w l 24-dniowemu.

Z  tego w yn ika , że Jeżeli:
80 k ró w  w  18 d n i z je  p rz y r. tra w y  
30 d n i na 14 akr., to  x  k ró w  w  12 
d n i z je p rzy r. tra w y  24 d n i na 14 
akrach.

L iczba zatem k ró w , czy li
X -  80 .18 .24  : (12.30) =* 9»

Z powodu b raku  m iejsca zestawie­
n ie  dw uznaczników  k ie ru n ko w ych  
oraz w y n ik i 49 K onku rsu  R ozryw ko­
wego podam y w  następnym  numerze.

Kącik
szachową
Z a d a n ie  (końców ka)

Świat się śmieje..
NA JM ŁODSZE PO KO LEN IE

—  C ały ojciec! Jak widzi flasz­
kę, to ju ż nie może ani chw ili 
wytrzym ać!

(„N e w  Y orke r»)

U S P R A W IE D LIW IE N IE

—  Musi nam pan wybaczyć, ie  
u nos tak wszystko jest trochę do 
góry nogami...

(„P u nsch ")

LO G IC ZN E

—  Nie ma i
iPNMeimitaaM'

K d l GaS p io n  ho (3); czarnet

• wygr/waTądS * *  *“ lyna3'
Zadan ie  do ko m p o zyc ji J . A . Ruś- 

ka o trzym a ło  nagrodę na ko n ku rs ie  
zagran icznym  („R ev is ta  Romana de 
Sah“ ., B ukarest r .  1935).^

W IA D O M O Ś C I ZE «L Ą S K A
Sezon Iw *k a e y j |  u r lo p ó w  w p ły n ą ł 

oczyw iście u jem n ie  na ru c h  szacho­
w y na- Śląsku, chociaż poszczególne 
k lu b y  w yka zyw a ły  pewną dz ia ła l­
ność. I  ta k  np. ru c h liw a  sekcja sza- 
chowa „H e tm a n " ko p a ln i M icha ł w  
M lcha lkow lcach  urządziła  15. 8. fe ­
s tyn  szachowy. Rozegrano tam  pa r­
t ię  ż yw ym i szachami: m łodzież ha r­
cerska w  odpow iedn ich  kostium ach, 
odgryw a jąc  ro lę  f ig u r  szachowych, 
poruszała się po o lb rzym ie j szachów 
n lc y  bo iska pod ług  zapow iadanych 
a lfabetem  szachowym  posunięć, e - 
fek tow ną  tę  im prezę  propagandową, 
przygotow aną staran iem  zasłużonego 
oko ło  ro zw o ju  życia szachowego na 
Śląsku k ie ro w n ika  szko ły  powsz. w  
M lcha lkow lcach  — Zogsły , poprze­
d z iły  tu rn ie j d rużynow y, w yg ra n y  
przez k lu b  „A z o ty " , oraz jednoczes­
na gra b. m istrza Śląska — S o jk i 
(w y n ik  4- 8, — s, rem is  2).

Z  uznaniem  na leży podnieść troskę  
o rozw ó j ż y d a  szachowego w śród  
m łodzieży, k tó re ] w y ra z  d a li cho­
rzowscy szachiści B ąk  i  Paszkiew icz, 
urządzając d la  m łod ych  w y k ła d y  z 
te o r ii g ry  w  szachy, zakończone po­
kazem g ry  jednoczesnej (w y n ik i:  
B ąk 11:1, Paszkiew icz 13:3). Te 4 pa r­
tie  w ygra ne  przez pc rzą tku ją cye h  ze 
starszym i 1 ru ty n o w a n y m i szachista­
m i oraz doskonałe w y n ik i,  osiągnię­
te przez g im naz ja lne  k ó łk o  szachowe 
w  S iem ianow icach (na 5 meczów 4 
w ygrane, W* ty m  2 z  d ru żyn a m i g ra - 
ozy starszych) świadczą o is tn ie n ia  
talentów  wśród m łodz ieży: ta le n t?  iw 
oczywiście przew ażni* m a rn ie ją  skuś 
k ia m  braku  op ieki z zew nątrz, eo *  
n at jae t n iestety regułę.

tu rn ie ju  In d y w id u a ln y m  aetotyj 
szachowych Z jednoczenia  P rzem yw a 
W ęglowego W Zabrzu  pierw sze m ie j­
sce zdoby ł d r  B łaszczyk, d ru g ie  Sła- 
w lk , o b yd w a j 1 k o p a ln i B iiku p le o .

e lim in a c y jn y m  tu rn ie ju  d ruży ­
n o w ym  podokręgu g liw ick ie g o  p ie r­
wsze m ie jsce  zdoby ł A ZS  (Akade­
m ic k i Zw iązek Szachowy) G liw iceas. wiąęr.ęrn. owi ClWWfj IłUWiuo

myć sobie rę *  d*M w ło ży ł* ofeatary ¡ ^ d_ sS&J¿ « “ aebow*  kop* Inl 2* '
Ukt, M W I  i f  —
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C u d a  p r z y r o d y
w gablotach muzeum

Słynne już dziś na całą Polskę 
piękne Muzeum Ornitologiczne w 
Cieplicach, posiadające w sumie 
około 35.000 eksponatów, powsta-

owiec, który wyszarpują z grzbie. 
tu tym zwierzętom. 6 9/b owiec 
nowozelandzkich ginie od krwio­
żerczych papug.

F o t. N o w o s ie ls k i, „D z ie n n ik  Z a c h ."

Krw iożercze papugi nestory, żywiące się tłuszczem nerkow ym
owiec

lo ok. 1870 r. Założycielami byli 
Schaffgotsche, rodzina niemiecka 
osiadła na Śląsku w  X I I I  wieku 
i spokrewniona z Piastami. Po. 
ozątkowo zbiory gromadzono w  
Zamku, gdzie zajęto na nie dwie 
sale, w  miarę przybywania eks­
ponatów przeniesiono je jednak 
do oddzielnego domu i udostęp­
niono szerszemu ogółowi. Z  cza­
sem okazała się potrzeba szuka, 
nia jeszcze większego pomieszczę, 
nia i w  tym celu zajęto w 1920 r. 
dom poklasztomy i na pierwszym 
piętrze umieszczono zbiory M u . 
zeum, gdzie pozostały po dzień 
dzisiejszy.

Przeważającą liczbę ekspona­
tów stanowią ptaki (5.000 sztuk) 
i motyle (15.000), ja ja  ptaków  
(600) i chrząszcze. Trzy sale w y ­
pełnione są  wyłącznie ptakami, 
zamieszkującymi ziemię śląską. 
Szczególnie interesujący jest pięk 
ny zbiór ja j kukułczych, nagro­
dzony kilkoma 'medalami. Przed­
stawia on plastycznie spryt ku­
kułek, podrzucających swoje ja .  
ja  do innych gniazd i dobierają­
cych je  barwą | wielkością tak, 
by ptak, wysiadując^ je, nie roz­
poznał, że jest to obce jajko i nie 
usuną} z gniazda.

Muzeum szczyci się również 
największym zbiorem kolibrów  
w  Europie, liczącym 408. egzem­
plarzy. Wśród nich znajduje się 
jeden z najrzadszych gatunków 
—  Eustephanus oraz najmniejsze 
ptaszki, ważące od 1 do 2 gra­
mów.

Orgią barw zachwycają papu- 
gi, których jest tu taj aż 350 ga­
tunków. Obok największych: ka­
kadu, ara, kakapo i wspaniałych 
lor (Lorinae), mamy tutaj papu­
gę jarą (Amozona aestiya), żako 
(Psittacus erithacus), miłe papuż­
ki faliste (Melopsittacus urdula- 
tus) i ciekawe papużki nietope­
rzowe sundajskie (Loriculus gal. 
gulus) o riz  w iele innych. Do naj­
ciekawszych należą papugi ne­
story (Nestor meridionaUs i Ne­
stor notabilis) z Nowej Zelandii, 
żywiące się tłuszczem nerkowym

Poza papugami, Nowa Zelan­
d ia  dostarczyła do Muzeum cen­
nych okazów ptaka K iw i, będące­
go już na wymarciu, dalej gniazda

dzających zwracają tu orły i sę­
py, a wśród nich kondor olbrzy­
mi (Sarcorhamphus gryphus), ży­
jący w Andach, oraz ]om gnat 
akrobata (Helotarsus ecaudatus) 
z Abisynii. Ptak ten nazwę swą 
zawdzięcza temu, że w pow jtrzu  
zachowuje się jak  prawdziwy 
akrobata, wykonując ze swymi 
ofiaram i przeróżne sztuczki. Cie­
kawy jest również sokolik muti, 
najmniejszy drapieżca, prawdzi­
wy karlik, ale pod względem od­
wagi i drapieżności nie ustępu­
jący nawet największym kole­
gom z tej rodziny.

Bardzo licznie reprezentowana 
jest rodzina sów (Striges) z pięk­
nymi śnieżkami (Nyctea n.) na 
czele. Największą pod względem 
ilościowym jest grupa ptaków 
wróblowatych (Passeriformes).

Szczególnie cenną pozycją M u­
zeum jest liczny zbiór ptaków 
rajskich (Parad seidae), wśród 
których znajdują się gatunki już 
dziś zupełnie wytępione. Są one 
blisko spokrewnione z rajskimi 
ptakami altann kami, słynącymi z 
zamiłowania arch ¡tektonicznego. 
Do największej wpraw y w budo­
waniu altan doszedł wśród nich 
ptak zwany ogrodnikiem (ambly- 
ornis inornatus) z Nowej G w i­
nei. Gdy bliża się pora godów, 
ptak ten wyszukuje sobie drzew.

salangan, jadane przez Japoń- ko grubości laski, na którym, jak

k tó rych  do na jp iękn ie jszych na­
leżą: bażant złocisty, diam ento­
wy, srebrny, k ró lew sk i, kiściec 
ozdobny i sa tyra  m andżurski.

Prawdziwy jednak zachwyt bu­
dzi wśród zwiedzających zbiór 
motyli, zwłaszcza egzotycznych, 
reprezentowany przez najokazal­
sze i najrzadsze gatunki. Należy 
do nich m. dn. K allim a z A fry k 1, 
który siedząc na gałęzi ze złożo­
nymi skrzydłami, barwą swą 
przypomina całkowicie suchy 
liść. Unerwienie, a nawet rdza­
we plamki, znajdujące się na 
skrzydłach motyla nie pozwalają 
niemal odróżnić go od prawdzi­
wego liścia. Prawo mimfltry ma 
tu wspaniałe zastosowanie. Znaj. 
dują się tu również cudowne mo­
tyle Morpho z Brazylii, których 
rozpiętość skrzydeł dochodzi do 
18 cm. Motyle te wspaniale opa­
lizujące wszelkie odcienie błęki­
tu, przez najlżejsze poruszenie w  
słońcu tworzą fantastyczną mo­
zaikę barw. Są one również dwu­
stronne, barwę ochronną tworzą 
po drugiej stronie skrzydeł od­
cienie brązu.

N iem nie j ciekawe są m otyle 
C alligo z P o łudn iow e j A m eryk i. 
Zewnętrzna ochronna strona ich 
skrzydeł przypom ina zupełnie łeb 
sowy. M o ty le  te, posiadające du­
żo n iep rzy jac ió ł wśród ptaków, 
na w idok  zbliżającego się wroga

D z ie n n ik  Zach.*Fot. Now osie lski,
Z b ió r m o ty li n a le ż y  do  n a jp ię k n ie js z y c h  i  n a jb a rd z ie j  w a r to ś c io w y c h  e k s p o n a tó w  Muzeum. N a  z d ję ­
ciu  m oty le  C alligo z Połudn. A m eryk i, k tó rych  wew nętrzna strona skrzydeł do złudzenia przypo -

A rch iw . fo t. „D z ie n n ika  Zachodniego“  
Fragm ent sa li ze zb io ram i o rn ito log icznym i

Dlaczego morze 
jest niebieskie?

czyków i Chińczyków, a budowa­
ne przez te ptaki ze śliny, na 
pionowych ścianach skalnych, lub 
pułapach jaskiń. Zbieranie takich 
gniazd połączone jest z wielkim  
niebezpieczeństwem, a nawet nie. 
raz utratą życia.

Jedną z największych atrakcji 
jest ja jo  dyluwialnego strusia 
madagarskiego (Aepyornis m axi- 
mus Geoffr). Oprócz niego są je . 
szcze ja ja  strusi po dziś dzień 
żyjących, jak kazuara hełmia- 
stego (Casuarius C.), jak  również 
i kazuar oraz struś właściwy 
(Struthio camelus) z pisklęciem.

Niemniej pięknymi okazami są 
bocianokształtne (ciconii-formes), 
do których należy marabut (Lep- 
toptilus crumeniferus) z A fryki 
oraz piękne odmiany ibisów, jak  
czerwony z Południowej Am ery­
ki i ibis czczony w  Egipcie.

Bogato reprezentowana jest 
grupa ptaków drapieżnych (Fal- 
coniformes), pochodząca nie tyl­
ko ze Śląska, ale j z krajów tro­
pikalnych. Ogólną uwagę zwie­

m ina sowie głowy.

na Klarze, opiera cały swój bu­
dynek. Od czubk" filaru, promie­
nisto roochodzą się źdźbła tra ­
wy, sięgające dr ziemi i nadające 
altance kształt stożkowaty. Przy 
altance tworzy ptak rodzaj ogród 
ka. Ziemię starannie pokrywa 
kobiercem z mchu i traw y i przy­
straja go w najpiękniejsze kw ia­
ty, owoce i muszle o żywych ko­
lorach, Gdy kw iaty więdną, za­
stępuje je  świeżymi. Budowle te 
służą tylko jako miejsce zalotów, 
gdyż prócz tego ptaki te budują 
gniazda na gałęziach. Zupełnie 
odmienne zwyczaje mają samce 
dzioborożców, które w  porze wy­
lęgowej dla ochrony potomstwa 
przed małpami zamurowują sa­
miczki w  dziuplach, troskliwie 

'zaopatrując je w  pożywienie na 
czas wysiadywania ja j. Modele 
takiego gniazda dzioborożców jak  
i pięknego domku altannika znaj­
dują się również w  zbiorach M u ­
zeum.

W ielką wartość muzealną ma 
cieplicki zbipr bażantów, wśród

Dlaczego ocean jest niebieski? 
—  Zastosowanie prom ien i św ie tl­
nych w  walce przeciwko łodziom 
podwodnym  pozwala w y jaśn ić 
od dawna postawione pytanie.

D w a j uczeni amerykańscy, w  
poszukiw an iu nowych metod dla 
zwalczania łodzi podwodnych, 
w y k ry li,  że w  jednym  cm3 czy­
stej w ody m orsk ie j zna jdu je  się 
pó łto ra  m iliona  cząsteczek. Czą­
steczki te odb ija ją  prom ien ie sło­
neczne na pow ierzchnię .morza, 
lecz św ia tło  zostaje uprzednio 
p rze filtrow ane . Woda absorbuje

Fot. N ow osie lski, „D z ie n n ik  Zach.'
A lig a to r i  jego serdeczny p rzy jac ie l — m aleńk i ptaszek - w y k a ­
łaczka, żyw iący się resztkam i, ja k ie  pozostają m iędzy zębami w ła d ­

cy rzek P łn . A m eryk i.

we

szybko odwracają się stroną o- 
chronną i ptak wystraszony w i­
dokiem sowy rezygnuje ze zdo­
byczy. W  zbiorach motyli znaj­
dują się rzadkie i  drogocenne 
okazy, jak  Trojanus Alexandrae 
oraz wiele barwnych odmian Pa­
pli io.

Poza zbiorami przyrodniczymi 
Muzeum posiada zbrojownię z 
cennymi i rzadkimi eksponatami, 
jak  zbroja turecka, wysadzana 
turkusami, a zdobyta pod W ie­
dniem, broń azjatycka pięknie 
inkrustowana kością słoniową i 
masą perłową, i szereg innych, 
których wyliczyć tu niesposób. 
Obecnie Muzeum przygotowuje 
nowe działy, jak  ciekawy zbiór 
grzybów i gadów.

Muzeum cieplickie przez cały 
rok cieszy się dużą frekwencją. 
Szczególnie licznie odwiedza go 
w  czasie wakacji młodzież szkol­
na i harcerze z całej Polski, po­
dziwiając nieznane sobie ekspo­
naty. M aria  Langdo

Warszawa —  serce Polski 
—  musi być szybko 

odbudowana.

Muzeum etepMcfoie posiada największy w Kuropic.
CZYTA! » m i

ko lo ry : czerwony i  żó łty  pasma 
św ietlnego i  przepuszcza jedyn ie 
ko lo ry , zielony, niebieski, oraz 
fio le tow y, k tó rych  mieszanina 
daje k o lo r indygo, k o lo r w ie lk ic h  
g łęb i oceanicznych.

D aw nie j usiłowano tłum aczyć 
naukowo k o lo r ' morza dy fuz ją  
św ia tła  przez cząsteczki wody 
podobnie, ja k  to się dzieje z ko lo ­
rem  nieb ieskim  nieboskłonu, k tó ­
ry  w yda je  nam  się w łaśnie ta k im  
na skutek d y fu z ji św ia tła  przez 
cząsteczki pow ietrza. T łum aczenia

m nie j naukowe u trzym yw a ły , że 
k o lo r oceanu zawdzięczamy po 
prostu  odb ic iu  n ieboskłonu od 
pow ie rzchn i wody.

Uczeni am erykańscy: p ro f. Jen- 
k ins  i  p ro f. Bowen, d y re k to r ob­
serw atorium  M ou n t W ilson, od­
k r y l i  w  1941 r., że cząsteczki, 
zna jdujące się w  wodzie, sta ły na 
przeszkodzi© w  zrea lizow aniu  b u ­
dowy urządzeń, opartych  na za­
sadzie użycia p rom ien i św ie tl­
nych, k tó re  m og łyby być zastoso­
wane do w a lk i przeciw ko łodziom  
podwodnym . o

W y k ry li on i w  ten  sposób, że 
m ilia rd y  cząsteczek, zawieszonych 
w  oceanie, pochłan ia jąc św iatło  
w  m ia rę  tego ja k  ono przebiega 
w a rs tw y  wody, usta la  granicę w 
p rzen ikan iu  p rom ien i św ietlnych, 
k tó rą  okreś lić  można na głębo­
kość oko ło 190 m. G ranica ta 
odbierała raz na zawsze nadzieję 
na w y k ryw a n ie  łodz i podwod­
nych, przez zrzucenie ponad n i­
m i z sam olotu ra k ie t św ie tlnych

P ochłanianie św ia tła  przez czą­
steczki w  wodzie stało na prze­
szkodzie rów nież w  ośw ie tlan iu  
łodzi podwodnych p rom ien iam i 
św ie tln ym i i  w yzyskan iu  odbitych 
prom ien i, podobnie ja k  używ a się 
fa l e lektrom agnetycznych w  u - 
rządzeniach radarow ych.

Profesorow ie Jenkins i Bowen 
o d k ry li i  ob liczy li cząsteczki za­
wieszone w  wodzie p rzy  pomocy 
m ikroskopu  elektronowego.

D la  w ytłum aczen ia  ko lo rów  ta ­
k ic h  ja k  jasno nieb ieski, z ie lony 
i  czerwony, k tó re  zaobserwować 
można w  pob liżu  wybrzeży, na 
m ałych głębokościach. należy 
przy jąć w raz  z pro f. Jenkinsem, że 
woda zaw iera rów nież cząstecz­
k i zabarw ione. Cząsteczki te m o­
gą stanow ić organizm y żyjące o 
w ym iarach m ik ro sko p ijn ych .

Tam, gdzie spotyka się ko lo ry  
inne, an iże li indygo, nawet na 
wodach głębokich (czerwonawo 
b ru na tn y  m orza Czerwonego, lu b  
z ie lony jeziora Tahoe), należy 
zmianę kolonu przypisać obecno­
ści zw ierzątek i  roś lin .

„A e tio n “

« mk
Fot. Nowosielsld, Dziennik 
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